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U S T Ę P
Z ŻYCIA

ELŻBIETY DRUŻBACEIEJ.
(D o k o ń c z e n ie )

S łow a  te, w yrzeczone tonem dobrotliwym , silne 
u czyn iły  wrażenie na E lżb iecie; twarz jej szybko  
przemijającym oblała się znó w rumieńcem, oczy  
zaiskrzyły  łagodnym  owym  ogniem  wewnętrznym , 
który byw a najbezpośredniejszą oznakę artysty ­
cznego tworzenia, a m łoda dziewica zapom inając
0 licznóm  gronie obecnych, których w szy stk .ch  
oczy w nią w ięcój, niż w króla były w lepione, ku
w ielkiem u zdum ieniu sw ych towarzyszek, znają­
cych  zw ykłą  jój skromną lękliwośó, u czyn iła  śm ia­
ło  parę kroków naprzód. W  tóm zgiąw szy  kolano
1 pow staw szy znów w kornej, ale oprom ienionej 
p oetycznym  zapałem  postawie, dobitnym , acz ci­
chym  głosem  w te odezw ała się słow a :

Cieszcie s ię , W iek i! żeście doczekały  
N ie  ?,nać G radyw a nad  so b ą  ty ran a  

C zęstoście w tw ardych  okowach jęcza ły ,
C iężkim  robo tom  podleg łe  W ulkana,

R dza wam  ram iona p rze jad ła  do szp ików , 
P łu g  w jarzm ie  wodził wolnych niewolników. 

T e ra z  znać Jo w isz  z ło tym  deszczem  lunął,
N a  op łó k an ie  rdzy z żelaznych czasów!

P a k to l swe p iask i d rog ie  gdy p o d su n ą ł 
Skrzyp iących  przykro  pozłocił zawiasów,

Ż e  m iła cichość z pokojem , w o tw arte  
W chodzi gran ice, nie p y ta  o w artę .

Kom uż to  p rzyznać, co wiek z ło ty  w ró c ił?
B ogu ! bo  ten  sam  P anem  j e s t  p o k o ju ,

W o jn ę  i n iechęć dom ow ą u k ró c ił,
Ż e P o lsk a  w strasznym  nie nu rza  się  zd ro ju . 

Sarm acka niw a b y  n ie b y ła  krw aw a,

D ał jć j dozorcę k ró la  S tan is ław a!

W  czćm sobie  do tąd  słodzą  wieki s ta rsze , 
M iłość  poddanych , pokój, wolność z ło tą ,

Co w dzięczne se rca  T y to w i m onarsze ,
W  d ru k arsk ich  p ra sac h  pam ięć w ieczną g n io tą ,
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T o  ja  dziś w szystko  w panującym  k ró lu  

Z najdu ję  szczęście , n a  Sarm ackiem  polu .

P rzy  T w oich rz ąd a ch , N a jjaśn ie jszy  P an ie ,
M ars i B ellona są  w ygnani z g ran ic ,

D o b ro ć  z ho jnośc ią  za czas z lo ty  stan ie ,
T o  nam  n iechętnych  trz e b a  w ażyć za nic; 

K ażdyć po słu szn ą  g łow ę do  n ó g  sk łon i, 
G dy nas ja k  O jciec p ias tu jesz  n a  d łoni 1

W ięc gdy tak  wieki przy T o b ie  szczęśliw e,
Ż e  pokój kw itn ie , m ąd ro ść  w prow adzona, 

N iechże Cię se rca  zaw dzięezą życzliwe,
Ż ycząc , by  trw a ła  w dom u Tw ym  k o ro n a ! 

K rw i S tan is ław a  prześw ietna L in ija ,
N iech  p o lsk ie  pola z koroną  nie m ija!

Lubo nacechowane po części przesadnym du­
chem czasu i ztąd trudniej pomimo lekkich, uczy­
nionych tu przez nas zm ian, dziś już mogące nam 
trafić do smaku, wiersz ten widocznie jednak po­
chodził z serca poetki i rzeczywistym był owocem 
jej chwilowego natchnienia; snadno też znalazł 
drogę do serc słuchaczy. W  miarę jak  Elżbieta 
dalej mówiła, uczucie brało w niej górę nad wro­
dzoną lękliwością i ostatnie już zwrotki mówiła 
głośno, a z taką zarazem i rzewnością i siłą, z tak 
dżwięcznem nagięciem srebrzystego głosu, że gdy 
w ostatnim dwuwierszu wyraziła życzenie, żeby 
ród  Stanisława na tronie polskim na zawsze się 
zdołał utrzymać: lubo życzenie to, w owych szar­
panych stronnictwami czasach, w niejednej duszy 
byłoby na zimno znalazło gwałtowny opór, a wkaż- 
dyni razie sprzeciwiało się złotój wolności elekcji, 
przecież jakby chórem wszyscy cisnąć się do króla 
i do wieszczki, krzyknęli: W iwat! Niech żyje król 
S tanisław !

Oko króla zwilżyło się, twarz jego okazywała 
najwyżsże wzruszenie. Któż powić, jaki w tej 
chwili przed wewnętrznym zmysłem duszy jego 
przesuwał się obraz? Może wspomniał szczęśliwą 
mierność dawniejszą, pełną trosk świetność dzi­
siejszego położenia, może przeczuwał klęski naj­
droższej ojczyzny w straszliwej wojnie bratniej, 
której mimowolną kiedyś miał stać się przyczyną. 
A le się wnet opamiętał i przystąpiwszy do Elżbie­
ty , która znowu przyklękła i podaną sobie dłoń 
królewską gorąco ucałowała, na pięknem jój czole 
wzajemny położył pocałunek.

— „Dzięki W am, czcigodna Panno Elżbieto! 
rzekł, i dzięki wszystkim tu zebranym! Nie spo­
dziewaliśmy się zaprawdę tak serdecznie tu  zostać 
powitani przez błyszczącą Muzę sarmacką. Rzecz­
pospolita przez nasze usta składa również podzię­
kowanie J . W. Pani krakowskiej, że jó j tak wdzię­

czny wypielęgnowała kwiatek. A  teraz, dodał po 
chwili, jeżeli nam pozwolić raczycie, przyjmiemy 
ofiarowaną nam życzliwie gościnność i chętnie u- 
damy się na spoczynek, który nam po doznanem 
tak  miłem wrażeniu teraz tem bardziój jest po­
trzebny.”

Na te słowa tłum rozstąpił się z uszanowaniem, 
paziowie z światłem ugruppowali się przy podwo­
jach, a wojewoda Łęczycki, wziąwszy z rąk je­
dnego z nich świecznik i stanąwszy przed nim, ze 
czcią pochylony:

„Na W aszej Królewskiej Mości rozkazy, 
rzekł, wszystko gotowe! Czekam najmiłościwsze- 
go skinienia.”

K ról Stanisław uprzejmie wszystkieh pożegna­
wszy, odprowadzony przez panią zamku do wspa­
niale pizystrojonego kwiatami westybulu, z któ­
rego prowadziły schody na drugie piętro, poprze­
dzony przez pana wojewodę i paziów, zresztą wto- 
warzystwie trzech tylko bliższych swych dworzan, 
udał się do wyższój części zamkowój. Tu były sła­
wne owe pokoje, ziotcmi zwane, zupełnie do tych 
podobne, które znajdują się w królewskim zamku 
Krakowskim; tóż malowidła, tóź głowy sławnych 
ludzi roboty snycerskiej, też drogie makaty i o- 
bicia zdobiły ściany. W obszernej sypialni, sufit 
na płótnie malowany wyobrażał tryum f Bachusa. 
K ról Stanisław mile był zdziwiony tą pełną atten- 
cji niespodzianką; na jego to bowiem widocznie 
przybycie, wykończono z pospiechem rozpoczęte 
ju ż  od lat kilku przez najsłynniejszych sztukmi­
strzów dekoracje. Po krótkićj jeszcze, pełnój ła­
skawych wyrazów rozmowie z panem wojewodą 
Łęczyckim, ten ostatni pożegnał monarchę i zo­
stawił go samego z dworzanam i, pozostałemi dla 
osobistój króla posługi. Między niemi był także 
młody Szymon Drużbaeki, skarbnik Żydaczewski.

— „Nie podziękowałem wam jeszcze z osobna, 
panie skarbniku, odezwał się król po krótkiej pau­
zie, podczas której dworzanie zdejmowali z nie­
go pas i karabellę, siadając na zdobnym w króle­
wskie i rodzinne jego herby dywanie, nie podzięko­
wałem . wam jeszcze za miłą przyjemność, której 
dzisiejszego wieczora doznałem. Gdyby nie wy, 
anibym się domyślił, jak  wielki skarb poetycki 
w tych stronach się mieści. Ale jeśli mnie resztka 
tćj mojój domyślności nie myli, nie bez tego za­
pewne, żebyście wy jakich płodów tój pięknej mu­
zy nie znali i w wiernie kochającój pamięci nie 
przechowywali. Będę wam szczerze rad, jeżeli 
się niemi ze mną podzielić zechcecie."

— „Nie tylko w pamięci, najmiłościwszy królu, 
ale i w sercu i na sercu nawet chowam ten drogi 
dar, jakim mnie niedawnym czasem Jm ć Panna
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Sędzianka Bydgoska zaszczyciła. Opisując jój 
teraźniejszą moją w Rzemieniu nad W isłoką sie­
dzibę, wyrażałem obawę, czyli potrafi sobie upo­
dobać te smętne strony, w których olbrzymie lasy 
zbyt skąpo jeszcze urodzajnemi polami są poprze- 
gradzane; oddawna już bowiem dusze nasze mają 
się ku sobie, a jeżeli śmiem o rzeczy tak błahój 
wspominać przed Waszą Królewską Mością, to 
dlatego jedynie, by być posłusznym Jego rozka­
zom i przeczytać prześliczny ten utwór, który mi 
jako odpowiedź przysłała i który stale odtąd, jako 
świętość, na piersi mej przechowuję.”

To mówiąc, pan Szymon wydobył z zanadrza 
starannie złożony pargarain, z którego wyjąwszy 
pismo Elżbiety, następujące ją ł cytować wiersze:

Zważywszy życia ludzkiego obroty,
U chodzę w lasy i w esołe knieje,
Mając w nich więcej gustu i ochoty;
N iech kto chce, z mojćj dzikości się  śm ieje,

N ie  dbam nic na to , wolę z mej prostoty  
L as, aniżeli św iat pełen niecnoty.

Łasy kochane, zielone ch łod n ik i!
Drzewa, przyjemny szum dające z s ie b ie !
Trawy, pagórki, biegące strumyki !
Przy was niech mieszkam, choć o suchym ch leb ie! 

Zdrowszy mi napój z naszych źródeł żywych  
N iż drogie trunki, gdy z rąk nieżyczliw ych! 

Jak ranna zorza swój rumieniec ś liczn y ,
Pokaże, rosa perłowe kropelki
Pozbiera, jużci pasterz okoliczny
N ie zaśpi, a ptaszek wyśpiewuje wszelki;

Ci, trzody owiec żeną m iędzy wrzosy,
T e m okre skrzydła otrzepują z rosy.

W net różnych g łosów  stroją instrumenta,

P o  drzewach skacząc wysoko, to nisko;

Krzykną roślejsze i drobne ptaszęta,
Bezpieczne chociaż słucham y ich blisko,

Za nic koncerty i w łoskich nut sztuki,

Ich  m ilsze g łosy  bez mistrza nauki.

U siędziem  sobie pod jaworem ciemnym,
N ad czystem  źródłem  pryskającćj wody;
Ze sk ał fontanny natura foremnym  

Kunsztem  zrobiła pasterzom ochłody;
N ic nam słoneczny upał nie dokuczy,
Jawor zaszumi, a strumyk zamruczy. 

Zaczniem y m ówić o naszych zabawach,
N a  czem dzień cały przeminie godziną;
O pięknem kwieciu, w jakich rośnie trawach;
Ja  powiem : jest tu m iejsce nad doliną,

N a którdm kwiaty w rozliczne kolory 

Rosną, posiane od bogini F lory.

Szczera w esołość, śm iech, żarty niewinne  
N ikogo  zgorszyć, owszem cieszyć mogą;
P rostoty naszćj niech się  uczą inne,
Przystojnych zabaw z nami idąc drogą

Com w zięła z sobą, wybieram z koszyka,. 
Jem y zeń z chlebem i m asło z jaszczyka.

P o  tym bankiecie chcący trunku zażyć,
Spieszno biegniem y do naszdj piwnicy,
Którą nad winne więećj trzeba ważyć,
Czystćj jak  kryształ pod sk ałą  krynicy;

Z tej co dzień dzbanem pijąc nie ubywa,
W  pełni zoataje, choć nikt nie dolewa.

Gdy już z południa słońce niezbyt grzeje, 
W ychodzim  z gęstych  lasów na krzewiny',
Tam, gdzie chłód m iły od pagórków  wieje, 
Igram y sob ie pom iędzy jedliny,

Patrząc przez niskie krzaczki i jałow ce,
Czy dobrze nasze napasły się  owce.

— „A  toć przecudna ekloga, zawołał król, go­
dna pióra Bionów i Teokrytów! W inszuję ci zacny 
skarbniku, takiego skarbu, takiego w lasach two­
ich przy boku takiej połowicy pożycia! Nie odja­
dę ztąd, żebym nie przyłożył się do spełnienia 
czynnie gorących życzeń nadobnój Elżbiety. Ju tro  
zaraz będę wam swatem u J.W . Kasztelanowój 
krakowskiój, która, tak spodziewam się prośbie 
mój nie odmówi. Wesele odbędzie się w kaplicy 
zamkowej w Krakowie, na które wszystkich gości 
Brzeżańskioh zaproszę. Największa to podobno, 
może jedyna uciecha korony, że poezję potrafi do 
siebie przywiązać!

Pan Szymon w głębokiem rozrzewnieniu łkając 
cicho ukląkł przed uwielbionym monarchą, a na­
zajutrz w zamku w Brzeżanach huczne grzmiały 
wiwaty szczęśliwych zaręczyn.

Dziś przed południem zwiedziłem pałac Pom - 
pejański księcia Napoleona na polach Elizejskieh, 
a widok ten tuk miłe, a zarazem przejmujące zro­
bił na mnie wrażenie, że umyśliłem nióm podzielić 
się z Czytelniczkami Tygodnika.

Jest to najwierniejsza z istniejących kopji ówcze­
snych willi patrycjuszów rzymskich. Dom niewiel­
ki tworzy kwadrat próżny w środku; uformowane 
w ten sposób podwórze u Starożytnych nazywało 
się atrium i było zazwyczaj najpięknięszą częścią 
budynku. Atrium  księcia Napoleona, wyłożone 
mozaiką, otacza w koło szeroka, wsparta na kolu­
mnadzie galerja, którój cała ściana jest malowana
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alfresco-, między kolumnami stoją posągi przod­
ków, w środku bije obfita fontanna, przepysznie 
z białego m arm uru  wyrobiona.

P rzed  bram ą dom u leżą dw a wielkie psy mo­
zaikowe; we drzwiach stoją ulane z bronzu posągi 
Achillesa i Minerwy. Sień, w której rozchodzą 
się schody, zdobią dwa wielkie freski allegorycznej 
jeden  przedstawia Jesień usypiającą w objęciach 
Zimy, d rugi W iosnę wieńczącą kwiatami Lato; 
freski zdobiące atrium  są wierną kopją pompejań- 
skich. P an  Corna, malarz księcia, zdejmował je 
na miejscu i mianowicie twarze bogów i bogiń 
przerobił ze ślepem dla Starożytnych posłuszeń­
stwem. W idziem y najprzód Jow isza  rzucającego 
pioruny na Tytanów: jeden z nich, strącony ze 
szczytu piramidy, po której piął się do nieba, k o ­
na w śmiertelnych konwulsjach. Kzecz dziwna, 
że wszyscy starożytni malarze dawali swym bo­
gom wyraz dziwnie powszedni; pompejański J o ­
wisz np. wygląda ja k  rozgniewany kram arz z ulicy 
St. Denis, ciskający kupczykowi na głowę funt 
świóc łojowych.

F ry z a  nad tym freskiem wyobraża P ro m e te u ­
sza, stwarzającego człowieka pod natchnieniem 
Minerwy. D ru g i  przedstawia S łońce wyjeżdżające 
na swym rydwanie  ; gwiazdy, w postaci małych 
dziatek, pierzchają przed nim i przestraszone w pa­
dają w morze. Naprzeciw Słońca stoi na skale 
przejęty uwielbieniem Satyr.

Dalój jest  zdobycie Troi. Eneasz, zakuty  w że­
lazo, niesie na barkach Anehizesa. A jax  porywa 
klęczącą przed posągiem Minerwy, Kassandrę, 
w jednój ręce  trzyma miecz, d rugą  wplątał we 
włosy wróżki. O bok P y rru s  zamierza się maczugą 
na  P ryam a . Powiódzmy nawiasem, że dwaj bo­
haterowie H om erow i: A jax i P y rrus ,  wyglądają  
jak  dwaj opaśli rzeźnicy.

N astępny  fresk przedstawia narodziny W enery . 
Bogini jed n ą  nogą stojąc na muszli, w ypływ a 
z morza. W łosy  jej złote ja k  zboże, a piękne jak  jej 
ciało w zupełnym  rozkwicie. Jowisz i N eptun  
patrzą  na nią zachwyceni. E ros  i Anteros, uoso­
bienie wojen, które powaby rodzącój się bogini 
mają wywołać na ziemi, kłócą się na uboczu, Chi- 
meron całuje stopy nowo-narodzonej. b ry z a  wy­
obraża W enus  dającą Helenie rady, zapewne nie 
bardzo zbawienne dla spokoju szlachetnego M e ­
nelausa. Helena siedzi ze spuszczoną głową, s łu­
chając z uśmiechem słów bogini.

W szystkim tym mitologiczuym postaciom 'm ie ­
szkaniec Pompeji zarzuciłby zapewne zbytnie u- 
duchowienie rysów; my, dzieci dziewiętnastego 
wieku, gotowibyśmy uczynić zarzut wprost p rze­
ciwny.

Pom iędzy kolumnami galerji stoją popiersia: 
matki rodu  Bonapartów Letycji ,  K ata rzyny  W iir -  
tembergskiój, Lucjana, Ludw ika  i Józefa  Bona- 
partych, oraz sióstr ich: Elizy, Karoliny i Pauliny. 
W  środku rodzinnego grona wznosi się posąg 
m arm urow y Napoleona Wielkiego.

Bibljoteka, salon i jadalnia mało się różnią od 
naszych; Starożytni p racow ali , jedli i pili prawie 
tak samo jak  my. Sześćdziesiąt pokoleń ludzkich 
nie wymyśliło ani jednej więcej przyjemności nad 
te, które dała  człowiekowi natura. Za salą jadalną  
jest tabaczarnia-, pokój ten, nrządzony w guście 
wschodnim, zdziwiłby zapewne Dyomeda, ale był 
n iezbędną w domu rzymskim poprawką. Za nim 
są oranżerje pełne rzadkich roślin południowych, 
a za niemi łazienka, cud wygody i piękności. 
W annę  zastępuje jeziorko w karraryjski m arm ur 
oprawione, w którego pachnącej wodzie pływać 
może wygodnie dwóch ludzi. D om  cały ogrze­
wają kaloryfery, które architekt włoski, wstydzący 
się za klimat północny, pochował do piwnicy.

P a ła c  ten pod każdym względem zasługuje na 
uwagę artystów ; jest  on prawdziwą ozdobą pól 
Elizejskich. Zyczyćby należało, ażeby architekci 
pracujący obecnie nad przebudowaniem Paryża , 
j a k  najwięcej smakiem pięknością i wygodą pałacu 
,księcia się przejęli. Pominąwszy ju ż  korzyść, ja -  
kaby ztąd wynikła dla lokatorów dziś okrutnie 
wędzonych w klatkach ich przeklętej inwencji, 
wartoby pomyśleć zawczasu, że jeżeli los R zym u 
Paryżowi przeznaczony, Paryżanie  powinni zo­
stawić przyszłym pokoleniom coś więcćj nad po­
wszednie ruiny, z k tórychby archeologowie wy­
snuli ten smutny wniosek, że F rancuz i  byli na ro ­
dem, który za m łodu czcił wolność, sprawiedli­
wość, sławę i sztuki, ale na starość kochał tylko 
pieniądze.

N a innem wprawdzie polu, francuzcy uczeni 
sprawy nie zasypiają i obok dokonywającego się 
ju ż  z takiem powodzeniem olbrzymiego przedsię­
wzięcia przebicia kanału  przez międzymorze Suez, 
na  serjo te raz  znowu występują z projektem pod­
morskiego tune lu , mającego A nglję  połączyć 
z Francją. T w órcą  tego projektu jest p. Thomó 
de Gamond, a popierał go zarówno rząd tutejszy, 

j  ak angielski; wszakże po bliższetn i wszechstron- 
nóm rozważeniu całego planu, pojawiają się teraz 
zewsząd propozycje do ulepszeń, z k tórych naj­
więcej podobno szansy ma poprawka p. B oyd’a 
inżeniera angielskiego, k tó ry  opierając się na do­
wiedzionej przez p. T hom ó możności usypania 
w cieśninie kaletańskiej kilkunastu małych wyse. 
pek, mających służyć do budowy tunelu, zapropo-
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nował, żeby zamiast tunelu zbudować most na cie­
śninie.

P ro jek t ten, rozwinięty szeroko, wydał się lu­
dziom specjalnym łatwiejszy do wykonania od 
pierwotnego; F rancuz i  sami przyznają, mu wyż­
szość. Monitor obszerniej się o nim rozpisał i go ­
rąco plan A nglika popiera. B oyd proponuje rzu ­
cić most od D u w ru  do portu francuzkiego przy­
lądka Griner. D ługość  jego wynosiłaby blisko 
4 mile polskie; dzieliłby się na 191 części, długich 
po 500 stóp ang., k tó rych  oba końce spoczywały­
by na murowanych wieżach. Most byłby  w kształ­
cie szklańnej galerji, w środku którój szłyby dwie 
drogi żelazne. Galerja, zawieszona na 300 stóp 
nad morzem, byłaby dość wysoką, żeby nawet 
w czasie przypływu wody najwyższe okręty (217 
stóp wysokie) mogłyby pod nią przepłynąć. W iel­
kie latarnie i telegrafy elektryczne czyniłyby po­
dróż bezpieczną podczas m gły  na morzu panują­
cej. F ilary ,  czyli wieże most podpierające, zbu­
dowane w kształcie głowy cukru, u dołu  mają być 
300 stóp szerokie, a na powierzchni morza 150; na 
tej podstawie budować się ma dalej filar o 100 
stopach średnicy. Koszta tćj budowy obliczył p. 
Royd na 750 miljonów franków, a na wykonanie 
jój potrzebuje tylko trzy lata. W  każdym razie, 
gdybyśmy nawet ten projekt uważać chcieli tylko 
za mrzonkę, to i tak zasługuje on na prawdziwe 
uznanie, bo wszelkie marzenia wiedzy są szczytne, 
a jedyną poezją istotnie dziśczesną jest poezja nauki.

P aryż, d. ^ Listopada.
*

Obrzędy religijne w starożytnym Meksyku.

(Dalszy ciąg).

Zastanawiając się nad tem cośmy o s tarożytnych 
mieszkańcach M eksyku powiedzieli, możnaby 
mniemać, że to był lud dobrotliw'y ożywiony bra­
terska miłością. A le jakże jest słabą na tu ia  czło­
wieka, jakież sprzeczności gnieżdżą się w jego 
sercu i umyśle! T e  miłosierne uczucia i obrzędy, 
ta ludzkość i s p r a w ie d l iw o ś ć ,  ten wzgląd dla ko­
biet, łączyły  się z zabijaniem ludzi na ofiarę 
i z biesiadami ludożerczemi. Mnóstwo ludzi po­
święcano na ołtarzach bogów i uroczyście poże­
rano ciała ofiar. P o jąć  nie można, jak  to się stało, 
że te obmierzłe obrzędy nie były u nich zabyt­
kiem barbarzyństw a przechodzącego z pokolenia 
do pokolenia, ale rozwinęły się ze wzrostem cy­
wilizacji. Im  bardziej rozwijały się u nich prze­

mysł i sztuki, tym namiętniej wykonywali te ba r­
barzyńskie i srogie obrzędy. Możnaby powiedzieć, 
że ich do tego zachęcał jakiś duch piekielny i ła­
two pojm ujem y, że Hiszpanie przekonani byli 
o ich bezpośrednim związku z szatanem.

Zastanawiając się jednak  nad tóm bliżej, p rzy­
znać musiemy, że te ofiary zrodziły się z pojęć 
w gruncie swoim dobrych, lecz skrzywionych b ra ­
kiem światła ewanielicznego i gwałtownemi na­
miętnościami. Meksykanie uważali pobyt czło­
wieka na ziemi, jako  oczyszczenie i próbę, mnie­
mali że na ziemi wszyscy cierpią i potrzebują oku­
pienia. Utworzyli więc sobie wyobrażenie wspól­
ne innym narodom, że bóstwo uspokaja się ofiarą 
krwi, że krwią odwraca się gniew bogów a zy­
skuje się ich przychylność. Jed en  z kacyków roz­
mawiając z Kortezem r z e k ł :

—  „Moi ziomkowie nie wyobrażają sobie rze­
czywistej ofiary, jeżeli człowiek nie umiera dla 
drugich.“

T a  religijna idea o działalności krwi przelanej 
na ołtarzach, wspólną była wszystkim staroży­
tnym ludom  stałego lądu. K rew , źródło życia, 
uważano za najmilszą ofiarę dla rozgniewanych 
bogów, i dlatego wszędzie i zawsze przed J e z u ­
sem Chrystusem, krew ludzka p łynęła  na cześć 
bogów wbrew rozumowi i uczuciu. U  Rzymian, 
Greków i innych wykształconych ludów staroży­
tności, zastępowano ją  często krwią zwierząt, bez 
krwi jednak  ofiara odbyć się nie mogła. T a k  więc 
ludożercze ofiary Meksykanów, wzięły początek 
z uczucia ,  wspólnego całemu rodowi ludzkiemu
0 upadku  i odkupieniu, lecz uczucie to i prawda 
pierwotna, spadły  aż do stanu zgnilizny i barba­
rzyństw’a.

Na obronę jednak  Meksykanów powiedzieć n a ­
leży, że nie bez oporu zgodzili się na ofiarę z lu­
dzi. W ie lk i  ich król, o którym już  mówiliśmy 
Nezahualcoyotl, przez d ług i czas opierał się tym 
rzeziom, postawił świątynię nieznanemu Bogu, 
przyczynie wszystkich przyczyn , zakazał ofiar lu ­
dzkich, a nawet zabronił rozlewu krwi zwierząt. 
P o  jego śmierci na 50 lat przed przybyciem K or-  
teza, świątynie znowu się krwią zbroczyły i m no­
gością walczyły z sobą o pierwszeństwo.

Ten  fakt zasługuje na uwagę, że w miarę wzro­
stu państwa Azteków i udoskonalenia ich cywili­
zacji, powiększała się liczba krwawych ofiar. T o  
samo postrzegamy w historji rzym skie j; krwawe 
igrzyska cyrkowe, walki g ladjatorów , nabrały 
większego rozwoju za cesarzów obok zbytków
1 miękości obyczajów. Toż samo widziemy w prze­
śladowaniach i rzeziach za religję, które w X Y I  
i w X V I I  wfieku daleko były większe, niżeli
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w pierwszej i drugiej epoce chrześcijaństwa. N a­
reszcie terroryzm Marata i R obespierra  panował 
wtenczas, kiedy ogłaszano zasady postępu i lu ­
dzkości.

Nigdy jednak  w M eksyku nie padło tyle ofiar 
ludzkich, co za panowania ostatniego Montezumy. 
Zabobonny ten władca, u legły  kapłanom  i dręczo­
ny  złowieszczemi przeczuciami, mniemał, że krwią 
przelaną na ołtarzu, odwróci złowieszcze groźby. 
Towarzysze K orteza  obliczyli czaszki, ustawione 
w kilku świątyniach jak o  trofea, i było ich aż 
130,000. P o d łu g  bardzo umiarkowanej rachuby, 
zabijano rocznie dwadzieścia tysięcy ofiar.

Na lat 30 przed zdobyciem Meksyku, przy po­
święceniu jednej z wielkich świątyń, zam ordowa­
no 70,000 ofiar jedna  po drugiej, które zgroma­
dzano przez lat kilkanaście we wszystkich czę­
ściach państwa. Rzeź trwała dni kilkanaście bez 
przerwy, a szereg tych  nieszczęśliwych ciągnął się 
Wzdłuż na cztery mile. Ofiary sk łada ły  się ze 
zbrodniarzy, buntowników i jeńców wojennych. 
Jeżeli jakie miasto nie dotrzymało należnej od 
niego wierności, brano z niego na zabicie pew ną 
liczbę mężczyzn, kobiet i dzieci. G dy Kortez raz 
zapytał się Montezumy, dlaczego nie podbił T las- 
kalanów nie uznających jego  władzy chociaż z ł a ­
twością może to uskutecznić, i skutkiem tego zm u­
szony je s t  ciągle z niemi prowadzić wojnę, od­
rzekł:

— „W o jn a  z niemi dostarcza mi potrzebnych 
ofiar na uczczenie bogów, gdybym  ją  ukończył, 
gdzieżbym znalazł dostateczną ich liczbę ?“

Ofiary znosiły bez narzekania dolę swoją, uw a­
żając się za posłańców wyprawionych do boga, 
k tóry  ich przyjmie łaskawie, bo na cześć jego po­
nosili męczeństwo. P rz e d  zabiciem przystrajano 
ich i składano podarunki, czasami odbywały się 
tańce do których i więzień należał, a w ostatniej 
chwili życia, powierzano mu ważne zlecenie do 
bogów. Ofiarę prowadzili kapłani w uroczystój 
procesji, powolnym krokiem, przy brzmieniu m u­
zyki i śpiewów obrzędowych. Potetn w uroczy­
stej procesji wstępowali z nią na piramidę, na któ- 
rój szczycie stała świątynia, i tam ofiarnilc przy­
brany  w czerwony płaszcz kryształowym nożem, 
p rzek taw ał pierś ofiary, wyrywał z niój serce, 
krwią mazał posągi bogów, rozlewał krew w oko­
ło, albo zarabiał nią mąkę kukurydzy i robił cia­
sto potrzebne do obrzędu, podobnego do chrze­
ścijańskiej Eucharystji. Takim widokiem nasyca­
no się pięćdziesiąt razy do roku.

O bok tych krwawych obrzędów, były inne na­
cechowane prostotą i niewinnością, jakoto procesje 
połączone ze śpiewami i tańcami, na których mło­

dzieńcy i dziewczęta walczyli o pierwszeństwo 
w ozdobie i piękności i okazywali nadzwyczajną 
zręczność. Dziewczyny i dzieci uwieńczone kwia­
tami, z radosną twarzą niosły pobożne ofiary 
z pierwiastków pory roku i ogromne kłosy kuku­
rydzy, i paląc wonie składali je  przed posągami 
bogów. Na ofiarę nic wtedy nie zabijano, chyba 
same przepiórki.

P o d łu g  kostnogonji Azteków, świat uległ czte­
rem katastrofom, wśród których wszystko zginęło. 
Spodziewali się piątej, a wtenczas wszystko miało 

i zaginąć nawet i słońce. W” ostatnich wfięc dniach 
roku, na przesileniu zitnowem dnia z nocą, obcho­
dzili uroczystość pamiątkową zaguby i odnowienia 
Świata, a to żeby piątą katastrofę odwrócić. W  tym 
celu ostatnie pięć dni roku poświęcone były obja­
wom rozpaczy. Niszczono posążki bożków dom o­
wych, gaszono ognie święte, nie rozniecano ognisk, 
kruszono sprzęty; rodzierano suknie i wszystko 
pokrywało  się żałobą na przyjęcie złych genju- 
szów, którzy zamierzali zstąpić na ziemię. Piątego 
dnia wieczorem, kapłani szli w procesji na górę, 
i prowadzili z scbą najszlachetniejszą ofiarę, jaką  
można było znaleść między jeńcami. Na wierz­
chołku góry  czekali w milczeniu na chwilę kiedy 
konstellacja Plejadów zbliży się do zenitu. G dy ta 
nadeszła, zabijano ofiarę i przez tarcie zapalano 
drzewo położone na jej rozdartych piersiach. B y ł 
to nowy ogień który natychmiast podkładano pod 
stos żałobny, przeznaczony na spalenie ciała ofia­
ry. Skoro stos ogniem zabłysnął, natychmiast ze 
szczytu świątyń i tarasów na których cały lud o- 
czekiwał, wzbijały się radosne okrzyki, od stosu 
rozbiegali się gońcy na wszystkie strony, niosąc 
rozpalone pochodnie i rozdawali nowy ogień któ­
ry  za ich śladem błyskał na ołtarzach i w domach. 
W  kilka godzin potem wschodzące słońce oznaj­
miało ludziom, że bogowie zlitowali się nad niemi, 
i że jeszcze ród ludzki nie ulegnie zniszczeniu, 
lecz żeby okupić ocalenie na czas następny, po­
winni przestrzegać praw  nakazanych  od Boga. 
Po  tych dniach pięciu trzynaście dni następnych 
przeznaczano na radosne uroczystości.

P o  opisie tych krwawych ofiar łatwo ocenić sta­
nowisko i władzę kapłanów u  Meksykanów. S k o ­
ro bogowie domagali się takich obrzędów, jakże 
kapłani, pośrednicy między niebem a ziemią, nie 
mieli wrażać posłuszeństwa i trwogi? Byli też 
bardzo liczni i bogaci, tak dalece że w wielkim 
kościele w Meksyku, gdzie oddawano cześć wielu 
bogom, Kortez znalazł przybytków 40 a kapłanów 
5,000; wychowanie młodzieży wyłącznie da k a ­
płanów należało, na czele zaś ich stelo dwóch arcy-
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kapłanów wybieranych przez monarchę i ci mieli 
pierwszeństwo nad wszystkiemi.

Cywilizacja zatem u M eksykanów w niektórych 
częściach posunięta była wysoko. W ie lu  może 
nie zechce wierzyć temu opisowi, a głównym ich 
zarzutem będzie teraźniejszy stan krajowców, któ­
rzy dziś jeszcze w Meksyku składają, większą część 
ludności. Ich  dawny i teraźniejszy byt, są to owe 
udowodnione fakta, a przegląd na wypadki wy­
tłumaczy nam ich różnice. Jużeśm y powiedzieli, 
że bogactwo i oświata były udziałem dwóch klass 
uprzywilejowanych bogatych, duchowieństwa i mo­
żnych. Te  dwie klassy. skutkiem podboju w y­
ginęły w Meksyku, został więc lud prosty i czą­
stka upadłej arystokracji, która się do niego zniżyć 
musiała, Meksykanie nie mieli książek i pism ta­
kich , jak  nasze. Rękopisma ich hieroglificznemi 
i symbolicznemi znakami pisane, s łużyły do p rzy ­
pomnienia wypadków, albo p raw ideł moralnych, 
lecz kto je  wykładał m łodemu pokoleniu, musiał 
ich treść i szczegóły mieć w żywej pamięci. Skoro 
więc spalono rękop ism a, wytępiono kapłanów, 
nikt nie pozosta ł , coby pospólstwu przypominał 
dzieła przodków , ich nauki i umiejętności. N a re ­
szcie i to jes t  rzeczą najważniejszą, że religja Me­
ksykanów była bałwochwalczą, nie oparta na silnem 
uczuciu  moralności. Ich  bogi dopóty były oto­
czone czcią i grozą, dopóki lud wierzył w ich p o ­
tęgę, lecz gdy ujrzał, że K ortez  obcy najezdnik 
strącił posągi bożyszczkw, rozbił je  i zatopił, że 
spalił ich świątynie, a za to nie u legł niezwłocznój 
karze znieważonych bogów, że ani ogień z niebios, 
ani wzburzone żywioły nie pomściły się za tak 
ciężką krzywdę, od razu stracił wiarę swoję, uznał 
że jakiś Bóg potężn ejszy zwyciężył i zniszczył ich 
bogów, poddał się więc przewadze i ich wiarę 
Przyjął za swoją. P o d  panowaniem Hiszpanów 
upadła  dzielność tego ludu, a miejsce jej zajęła 
obojętność, uległość i bojażń. Żyje pod lepszemi 
prawami, wyznaje prawdziwą wiarę, lecz nie przy­

ją ł  cywilizacji europejskiej; jest a może przez 
długie lata będzie ludem odrętwiałym, posępnym 
1 z dnia na dzień żyjącym.

(d. c. n.)

SZARADA.

Drugie, trzecie p łyny i pierwszy płynie, 
Wszystkie służą Pani, albo dziewmzynie.

A . T.
(Znaczenie przeszłój Szarady:— Psrkal).

M O D Y .
Z pomiędzy sukien wełnianych, przygotow a­

nych na zimę, najwięcój uważaliśmy kulistych nie- 
odcinanych w stanie zwanych Gabryelami Robią 
je  w rozmaity sposób, jedne  zdobią u  dołu nadpo- 
wietrznym wolantem, inne przybierają na przodach 
guzikami, plisami lub ruszami. W magazynie pa­
nien K uhnke, widzieliśmy parę takich suk ien , od­
robionych nadzwyczaj starannie które tu opiszemy.

G abrjela  z popeliny ciemno brązowej, z przodu 
otwierana, zapięta była od góry  aż do dołu na pę­
telki i guziki dane w sposób że po każdej stronie 
m ijały się kolejno. Guziki te naszyte były na pli­
sie mantyuowój czarnój, w niejakiej odległości; po 
bokach szła druga  plisa, od ramion aż do ziemi, 
zwężona w samym stanie. N ad  obrębem ciągnęła 
się takaż plisa, nie dochodząca do plis podłużnych, 
lecz zakończona w ząb z każdej strony. R ękaw y 
ścięte do łokcia, przybrane były u  ręki plisą, z a ­
wróconą przez środek do ramienia. Dopełniała 
ozdoby pelerynka czw orograniasta, obłożona ma- 
tyną, od gory  zaś do połowy, naszyta pięcioma 
klapkami, rozchodzącemi się w kształcie wachlarza.

D ru g a  Gabrjela  rypsowa, miała u dołu  wolant 
nadpowietrzny, szerokości przeszło pół łokcia, fa ł­
dowany w odstępach, to je s t  cztery kontrafałdy 
szły obok siebie, dalej zaś zostawiony był gładki 
na ćwierć łokcia odstęp. W  miejscach gładkich, 
dane były klapki d ługie blisko na pół łokcia, 
obszyte aksamitką, węższe w górze, a u dołu roz­
szerzone i zakończone grelotkami. Nad falbaną 
naszyta była cztery razy aksamitka przechodząca 
przez klapki, które sięgały w górę do najwyższego 
rzędu  aksamitki. P rzód  Gabrjeli p rzybrany był 
guzikami aksamitnemi i naszyty za niemi kilka ra ­
zy aksamitką. O d  szyi na plecy i na przody sta­
nika, spadały dwa pukle mantynowe, pod niemi 
zaś dosyć długie końce, sięgające prawie do stanu, 
zakończone frendzelką sznelową z grelotkami, 
daną trzy razy w niejakich odstępach. R ękaw y 
ścinane do łokcia, miały mankiet mantynowy, za­
kończony u  dołu klapką z grelotkami. O d  ramie­
nia spadały trzy klapki odpowiednio przybrane.

Inna  znów Gabrjela popelinowa miała przód 
u b ran y  wzdłuż trzema ruszami z mantyny boczne 
ruszę sięgały do ramion, i zawracały się wkoło 
pachy. Na każdym  fałdzie ruszy dany był mały 
guzik metalowy.

W magazynie pani Klem entyny znajdują się 
bardzo ład n e  kapelusze jesienne, które będą mo­
gły  służyć  zarowno na zimę, wszystkie bowiem 
przybrane aksamitem. Odznaczają się w ogóle,



znacznie  zm niejszonemi czubami, p rzez  co mniój 
8% przesadne od zesz ło rocznych . O p iszem y  je  po 
kolei.

K ap e lu sz  z ry p su  jedw abnego  g ła d k i  z tak im że  
sam ym  k arczk iem  fa łd o w a n y m : n a  w ierzch  idzie 
d ru g i  k a rc zek  g ładk i aksam itny, w  ksz ta łc ie  c h u ­
steczki obszy ty  koronką .  N a  ś r o d k u  ro n d a  c h u ­
steczka  aksam itna  z końcem  spuszczonym  na  p o d ­
pięcie, o g a rn iro w an a  k o ro n k ą  w koło . P o d p ięc ie  
z b iałej b londynki. Z  boku wpięty  pukie l z szafi­
row ej wstążki; tak ież  szarfy  do wiązania pod b rodą .

K ap e lu sz  rypsow y  : n a  rondzie  t rzy  k o n tra fa łd y  
aksam itne ,  od nich  aksam it  p rzec iągn ię ty  g ła d k o  
aż do końców. K a rc z e k  fa łdow any obłożony  ak sa­
mitem. P o d p ięc ie  b ia łe  z boku, bukiecik  sznelowy 
f ijołkowy n a d  czołem  i szarfy  tegoż koloru.

K ape lusz  rypsow y  objęty  aksam item , z w ierzchu  
g r u b y  węzeł z aksam itu ,  od  k tó rego  spada na b o k  
koniec  obszy ty  koronką .  P o d p ię c ie  z czarne j  ko ­
ronk i  pomięszanój z b londynką ,  na  boku  bukiecik  
z b rązow ych  aksam itnych  kw iatków . S zarfy  o d p o ­
wiednie.

K a p o tk a  m arszczona p o u lt de soie. Z  w ie rz ch u  
u b r a n a  fa łd o w a n y m  aksam item . K a r c z e k  m a n ty -  
n o w y  fa łdow any, na  nim drug i  aksam itny. B rze g  
ro n d a  k la ro w n y  n ag a rn i ro w a n y  ko ro n k ą ,  wkoło  
ru lo n  aksam itny . P odp ięc ie  z b londynk i,  na  boku 
b u k ie t  z ka rm a zy n o w y ch  aksam itnych  kwiatków.

K a p o tk a  z n ie s trzyżonego  a k s a m i tu , velours  
epingU. G łó w k a  fa łdow ana  opuszczona na  ty ł  g ło ­
w y. R o n d o  p rz y b ra n e  zw ycza jnym  aksam item  
i ko ronką .  P o d p ięc ie  b ia łe,  n ad  czołem  w stążka 
szafirowa fa łdow ana.

U  pana D ziechcińsk iego  widzieliśmy ła d n e  o k ry ­
cia suk ienne i paletoty. D o  na jm odn ie jszych  n a­
leżą  p łaszczyki z pe lerynam i,  z pow odu  je d n a k  
zb y tn ieg o  c iężaru  oznacza się ty lko  po większój 
części p e le ryna  plisą je dw abną ,  a od  ram ion  r ę k a ­
wy fo rm u ją  p rzedn ie  je j  części.

D o  palto tów  używ a ją  ca łkow itych  pe le ryn  k tóre  
i osobno nosić m ożna  do  sukien. M łode  osoby  u -  
ży wają j e d n a k  pow szechnie palto ty  bez pe leryn  
wolno puszczone albo wpadające do figury. W ie rz ­
chy  do salop fu trzanych  uw ażaliśm y  tro jakiego ro ­
dzaju: fa łdow ane lu b  m arszczone  do karczka z r ę ­
kaw am i średniój szerokości. P alto ty  z rękaw am i 
zszyw anem i przez łok ieć  i m ankietem  w y k ład a n y m  
dosyć  wązkie, lub  g ładk ie  j a k  b u r n u s  z rękaw am i 
d łu g ie m i i szerokiem i od  ram ion  naś ladu jące

D o  g ładk ich  salop ła d n ie  w yg ląda ją  m a łe  k o ł ­
n ierzyki tum akow e,  g ronosta jow e albo z k rym sk ich  
b aranków ; niemniój noszone są w ik to rynk i,  zawsze 
z odpow iedn im  manszonem.

Sa lopa  fa łdow ana  do k a rc zk a  w y m ag a  dużego 
ko łn ie rza  d o b rać  go t rze b a  odpow iedn ie j  wartości 
do pok ryc ia  fu tra  najkosztowniejsze  b y w a ją  z li­
sów n iebieskich  i tu inaków , do tańszych  na leżą :  
nu rkow e,  skonksowe, popielicowe, ju n a to w e  i k r ó ­
likowe.

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S u k n ia  pop ie la ta  z popeliny w ełnia­

nej. U  do łu  pliski je d w a b n e  naszy te  w piram idę, 
p rzy tw ie rdzone  aksam itnem i guzikam i,  wkoło  pli- 
sek czarna koroneczka ,  krótki paletocik, p r z y b r a ­
ny odpow iednio .  R ę k a w y  ścięte do ło k c ia  zwę­
żone u ręki. R ę k a w k i  pod  spód  półbatystow e, 
z w ebow ym  m ankietem , ko łn ie rzyk  w yłożony  we­
bowy. K ap e lu s ik  knstorow y p r z y b r a n y  bukie tem  
róż  popielatych, pom ięszanych z c z a rn y m  wrzosem .

F ig u r a  2. S ukn ia  j e d w a b n a  c z a r n a , w  broszo- 
w any  deseń szafirowy u  do łu  fa lbaneczka z aksa­
mitki, n ad  nią aksam itka  n aszy ta  w d rab inkę ,  za ­
kończona  w ąz iuchną  koroneczką.  S tan ik  g ładki,  
sp ię ty  na sz tnuklersk ie  guziki.  R ę k a w y  wązkie, 
p rzy b ran e  od  ram ion trzem a k lapkam i z aksam i­
tki, u  ręki zakończone fa lbanką , odwrócone w  gó ­
rę  k lapkam i. M an ty lka  szalikowa, p rz y b ra n a  sto­
sownie do spódnicy. R ę k aw k i  białe muszlinowe, 
ko łn ierzyk  takiż sam haftow any. K a p o tk a  popie­
la ta  p o u lt de soie podp ię ta  b ia łą  b londynką.

Pani J . Malisz. Rękawiczki i gorset przesłano, p o z o s t a j e  

jeszcze w Redakcji złp. 31 gr. 15,— Pani La. Ro. Płaszczyk 
sukienny z bardzo dobrego m aterjału kosztuje złp. 200. Pa lto - 
ta  dostanie od złp. 120 do złp, 166 gr. 20.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego .

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina p a r y z k a .

z p rzodu  pelerynę.
w D ru k a rn i K . Ko W alew skiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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J A N  H A L I F A X
P O W I E Ś Ć  M f  M U L L O O H

SPOLSZCZONA Z A N G IEL SK IEG O .

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

S a la  rzeczywiście, j a k  mówił J a n e k ,  by ła  po 
prostu k lepiskiem od stodoły. L e ż a ła  ona w cia­
snej uliczce, zapełn ionej m nóstwem  powozów, z a ­
cząwszy od k are t  sześciokonnych, aż do lektyk, 
p rzesuw ających  się między ściśn ię tym tłum em . 
J e d n i  d ru g ich  popychali  i bili —  w rzaw a p a n o w a ­
ła okropna.

O strożnie J a n k u ,  zaw ołałem , chw yta jąc  go za rękę. 
—  B ą d ź  spokojny ,  oprzej się o mnie, m am  d o ­

syć siły, aby  cię u trzym ać.
G d y b y m  był kobietą , nie b y łby  mnie tk liwszem  

otoczył s ta ran iem , O p a trzność  ho jn ie  n ag ro d z i ła  
mi słabość fizyczną, dając  mi takiego przyjacie la .

D uszno  mi było  w pośród tłum u,  spo jrza łem  n a  
dalekie w zgórza  i ja k że  w ydaw ały  się spokojne i 
ciche w ten  uroczy wieczór ćze iw cow j.  J a k ż e  
bym p r a g n ą ł  być ju ż  w d o m u .

N agle  powsta ł s z m e r ;  jakaś  lek tyka  zbhza ła  się 
zwolna, usi łu jąc  p rzed rzeć  się przez t łu m  ludzi. 
J e d e n  z lek tykarzy ,  potrącony u p a d ł  na  ziemię, 
i w tej chwili kobie ta  wychyliła głowę przez okno.

R ysy  jej twarzy, p e ł n e  b y ły  w y ra zu ;  nos orli, 
oczy w i e l k i e  czarne,  us ta  w ypuk łe ,  k sz ta ł tn ie  za­
rysow ane ,  wszystko to tw orzy ło  m o c z ą  całość. 

Nadzwyczaj b y ła  b lada.
—  Puśćc ie  mnie przyjacie le  zawołała, je s tem

S ara  S id d o n s !
T łu m  rozstąpił się na bok. P o w ie trze  zadrżało

od tysiąca oklasków. P an i S iddons  skłoniła  g ło ­
w ą z u śm iechem  na znak podziękowania. J a k iż  
to b y ł  uśm iech czarowny!

*—  O to  chwila stanowcza, r ze k ł  J a n e k ,  trzym aj 
się mnie. T o  mówiąc pochw ycił za  d rąg i  od  le k ­
tyki,  i w m gnien iu  oka byliśmy w tea tra lnym  
p rzeds ionku .

P a n i  S y d d o n s  wysiadła, obróciła  się chcąc za ­
płacić lek tykarzy .  W y so k a  majestatyczna, os ło­
n ię ta  szerokim płaszczem, wyglądała  j a k  p ra w d z i ­
wa królowa.

G d y  jeden  lek tykarz  ho jną otrzym ał ju ż  zap ła­
tę; zw róciła  się po tem  do Ja n k a .

  P rz y k ro  mi rzek ła ,  żeś pan zadał  sobie ty le
tru d u .  P rzy jm ij  to odem nie w nadgrodę .

—  J a n e k  wziął p ieniądze do ręki, w y b ra ł  s z tu ­
kę s re b rn ą  resztę oddał.

—  Schow am  to pani, rzek ł  na  pam ią tkę  zasz­
czytu, jak i  mnie dziś spotkał,  żem  m ó g ł  usłużyć 
pani Siddons.

Z w róc iła  n ań  wielkie czarne oczy.
D zięku ję  panu, rzek ła  z pow agą, i odeszła.
W  kilka m inut potem dozorca tea tru  stosownie 

do rozkazu pani S iddons  p rzyb liży ł  się k u  nam  
i zaprow adził  na  najpierwsze miejsce w sali.

By liśm y  praw dziw ie  upojeni! dziś jeszcze po 
ty lu  la tach, s ta ra  k rew  kipi mi w piersi, na  w spo­
mnienie tego wieczoru!

Z an im  podniesiono kur tynę ,  mieliśmy czas r z u ­
cić okiem  po sali, by ł  to now y dla nas widok. C a ­
ły  wyższy świat miasta C oltham  był tam zgrom a­
dzony. K obie ty  p rzyb rane  w brylanty, pióra, kwia­
ty  i różnobarw ne stroje, uroczy  tw orzy ły  obraz. 
B y ł  to  czas zupełnego  przeobrażenia  mody. S t a r ­
sze panie t rzy m ały  się wiernie szerokich spodnie 
je d w a b n y ch  o d ług ich  stanach, g d y  tym czasem  
m łode , naś ladując francuzki obyczaj, s tro iły  się 
w suknie z lekkiego muślinu z k ró tk im  stanem  
i w ąziuchną  spódniczką. Słyszeliśmy nieraz, j a k  
J o a n n a  p io runow ała  przeciw  tej modzie.

J a n e k  i j a  byliśmy także  zdania, że nie p rzy s ta ­
wało m łodym  A ngielkom  ślepe naś ladownictwo 
narodu ,  w k tórym  kobie ty  ub ie ra ły  się w ówczas 
n a  wzór bog iń  pogańskich, z go łem i od ram ion
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rękom a ,  i nocam i w ko turnach . N ie  zachow aw ­
szy prosto ty  s ta roży tne j ,  u t rac i ły  tyra sposobem  
godność i pow agę nowoczesną.. Co do nas, k tórzy  
w prostodusznym  uw ielbieniu  d la kobiet,  m a rz y ­
liśmy w każ dój z nich Ju l je tę  lub D ezdem onę ,  nie 
byliśmy wc&ls zachwyceni} sztuczny postawy mo~ 
dnych  dam  z Cotham, ich u d an y m  uśmiechem.

A le  otóż podnios ła  się ku r tyna .
K tó ż  nie słyszał o S a rze  S y d d o n s  w roli L a d y  

M achbe t.  D z iś  po la tach  pięćdziesięciu, ta  trą je-  
dja p ierwsza i osta tn ia  ja k ą  w  życiu  widziałem, 
odbija  się w yraźnie  w inej pamięci. W idzę je sz ­
cze tę  wielką a r ty s tk ę ,  przeistoczoną żywcem 
w L a d y  M achbe t.  W id z ę  j ą  w pierwszym akcie, 
k iedy  czy ta  l is t ;  słyszę ten g łos  drżący  i bad a w ­
cz y ,  k tó ry  przen ika ł  s łuchaczów  mimowolnym 
dreszczem. Ovv ok rzyk  rozda r tego  serca b izm i 
do tąd  w g łęb i se rca  mego. „W szystk ie  . wonne 
balsam y A rab ji ,  nie obm yją  tej r ę k i !

N iew ie le  powiem o panu K aro lu .  Z uśmiechem 
spojrzeliśmy z Ja n k iem  na siebie, u jizaw szy  go 
w roli w span ia łego  M akbetha .  G r a ł  dobrze  rolę, 
n ie m ogliśm y je d n a k  zapom nieć o rzepie, i o r a n ­
n ym  kazan iu  z fu ry  s iana,  a k iedy  podczas sceny 
B a n k a  z cz a ro w n ica m i, m ru g n ą ł  n a  nas okiem, 
straciliśmy od raz u  wszelki urok.

P o  trajedji  miała nas tąpić ja k aś  kro tochw ila ;  
n ie  chcąc pozostać dłużój, wyszliśmy z te a t ru  i za­
puścili się w ciemne uliczki miasta. J a n e k  dźwi­
ga ł  mnie praw ie ,  tak  by łem  bezsilny i zmęczony. 
Zatrzym aliśm y się chwilę p o d  latarnią.

—  J a n k u  zaw ołałem  s łabym  głosem.
— Czy ci z im no? zapytał niespokojnie i o tulił 

m nie  ze zw y k łą  troskliwością.
—  Mieliśmy rzek ł po chwili dwie g odz iny  uciechy; 

p rze sz ły  jak sen, te raz  po trzeba  je  okupić, R a d -  
b y m  wiedzia ł k tó ra  godzina?

Z e g a r  z wieży kościelnej odpow iedzia ł  wśród  
g łuchej ciszy nocnej:  policzyłem godziny, wybiła 
jedenasta .

S po jrze l iśm y  na siebie przy  po ły sku  la tarni.  J a k  
tu  powrócić nocą do N o rto n -B u ry ?  S iły  mnie o d ­
s tąpiły , nogi d rża ły  pedem ną.

— I  cóż zrob im y J a n k u ?
—  Co zrobimy? nia ma się co namyślać. Nie 

możesz iść piechotą , najm ijm y kabrjolet. M am  
przy sobie całomiesięczną zapła tę ,  patrz.. .

S ięgną ł  do kieszeni, i zb lad ł nag le  j a k  ściana.
— Gdzież moje p ien iądze?  zaw oła ł  d rżącym  

głosem.
Niestety! okradziono  go w tłumie. A  ja  nie 

m ia łem  n igdy  przy sobie ani pensa! p ieniądze dla 
mnie były  rzeczą zbyteczną.

—  M oże nam kto zaufa podsunąłem .

—  N ig d y  nie p ros iłem  nikogo  o k red y t ,  odrzekł 
J a n e k ,  wyśmieją nas jeszcze. A  je d n ak  spróbuję, 
zaczekaj powrócę tu  zaraz.

W  chwilę potóm wrócił z p rzym uszonym  u- 
śmiechem.

—  D arem n ie  mój drogi,  rzek ł,  nie wyglądam  
j a k  widać na uczciwego człowieka. Co tu  robić?

T r u d n e  by ło  w rzeczy  samej położenie.
N ie  należy nam  trac ić  ani chwili, r zek ł  stanow ­

czo J a n e k .  T w ój ojciec m oże myślic, że  nam  się 
s tało  co złego. Chodźm y, będę  cię podpiera ł.

G łos  jego  krzepki ożyw ił  mnie, u ją łem  go pod 
rękę ,  przeszliśmy p rędko  miasto i część drogi. 
P o w ie trze  świeże by ło  i przyjem ne. J a n e k  mó­
wił mi o gw iazdach, od n iejakiego bowiem  czasu 
oprócz innych  nauk, za jm ow ał się i astronomją. 
N astępn ie  rozm awialiśm y o w y p ad k a ch  dn ia  tego. 
Nie czu łem  prawie u trudzenia .

A le  pom ału  zacząłem  ustawać, nogi mnie nie 
s łuchały ,  powietrze nie w yw ierało  ju ż  zbaw ienne­
go  w pływ u. J a n e k  ob ją ł mnie p rzez  po ł i szliśmj 
ta k  czas jakiś.

—  Zbiera j siły mój drogi, r zek ł  J a n e k ,  n iedale­
ko stoją na łące  kopy siana, odpoczniesz sobie tro­
chę. G odzina  mniój więcej, nic nie znaczy, p rzy­
będziem y do dom u przed  świtem.

N ie miałem siły odpow iedzieć; b y łe m  pewny, że 
n ie dojdę n igdy do domu, p o w le k łe m  się jeszcze 
chwilę, oparty  na  ręku  J a n k a ,  a potem , gwiazdy, 
pole, łąka,  ślad drogi,  słowem w szystko znikło rm 
z p rzed  oczu. S t ra c i łe m  zupe łn ie  przytom ność.

K ied y m  p rzyszed ł do siebie, leża łem  przy s t ru ­
mieniu nad d r o g ą ;  g łow ę trzy m a łe m  na kolauach 
Ja n k a .  R ośc ie ra ł  mi skronie i czo ło ;  nie widzia­
łem  go, lecz jęk s tłum iony  d ob iega ł  mi do ucha.

—  J a n k u  uspokój się rzek łem .
—  O  mój drogi,  sądziłem  żem cię zabił.
—  U m ilk ł ,  a łzy  pob ieg ły  m u po twarzy.
Chcia łem  wstać, s łaby  b rzask  uk az a ł  się na

niebie.
-—■ J a k to  ju ż  dzień, dalekoż m a m y  do domu.
—  B ardzo  blisko, zaczekaj w ezmę cię na ręce.
—  Niepodobna .
—  Niosłem cię j u ż  nie m ały  k a w a ł  drogi.  P o ­

zwól tylko. T o  mówiąc porw ał m nie  w objęcia 
i szedł odpoczywając kilkakrotnie.

R ozw idnia ło  się coraz bardziój. J u ż  zorza zru- 
mieniła niebo, k iedyśm y stanęli p rz e d  domem.

—  C hw ała  B ogu ,  rzek ł  J a n e k ,  s tawiając mnie 
pod  b ram ą.  O tóż  i dom.

—  Chodź i ty ze mną, rze k łem ,  przecież mnie 
nie opuścisz.

Zastanow ił  się chwilę.
—  T a k  jes t ,  zostanę z tobą.
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Spojrzeliśm y na dom  niespokojnie. N ik t  nas  
nie czekał,  okiennice b y ły  zamknięte , w szystko 
p ogrążone  by ło  w śnie g łębokim . G łu c h y  dźwięk 
m ło tk a ,  pozostał chwilę bez odpowiedzi.

— K ilk a  m inu t oczekiwania, wydało  mi się wie­

kiem.
—  Nie trać  o d w ag i ,  szepta ł J a n e k ,  p rzy jm ę 

wszystko na siebie. Nie popełniliśm y przecie z b r o ­
dni, a szaleństwo nasze ciężko ju ż  odpoku tow ane .

Ojciec o tw orzy ł drzwi nakoniec. U b ra n y  był 
jak  zw ykle ;  tw arz  je g o  n ie okazyw ała  wzruszenia. 
Czy się ca łą  noc nie k ła d ł?  C zy  był o mnie b a r ­
dzo niespokojny? N ig d y  się o tdm nie dow iedz ia­

łem.
  Kie w yrzek ł  ani jednego  s łow a: kaza ł  nam

wnijść, i z a m k n ą ł  drzwi za nami. Zrozum ieliśm y 
od razu  że m u  wszystko wiadom o. T a k  by ło  
w rzeczy  s a m e j : sąsiad, k tó ry  w róc i ł  powozem 
z C o l th a m , powiedzia ł ojcu, że mnie widział 
w teatrze ,  w miejscu, gdzie syn k w ak ra  nie powi­
nien postawić stopy.

Ojciec o tw orzy ł okiennice w sali, uby nas  ty m  
bardziej zaw stydzić  przy  dniu  białym.

  Fineasie , gdzieś był? powiedz zaraz.
—  N a tearze w C oltham , o d rze k ł  za mnie Janek- 

M oja w tern wina, poszedł,  bo wiedział, że mi sp ra ­
wi przyjemność-

—  A  dla czego p ragną łeś  tam iść?
D la  czego? t ru d n a  b y ła  odpow iedź .
—  O  panie T lecher ,  zawołał Ja n ek ,  czyś pan 

n igdy  nie by ł  młody?
Ojciec nie od rzek ł  nic, J a n e k  n a b ra ł  odwagi.
  M oja w tein w ina, powtórzył. Z b łądziłem ,

widzę sam, lecz pokusa b y ła  tak  w ielka!  życie 
moje tak  jednosta jne ,  że czasam i m ogę  z a p ra g n ą ć  
odmiany.

—  Będziesz ją  miał!
Z im ny i powolny głos ojca, p rze ją ł  nas n iepoję­

tą trwogą.
—  D łu g o ż  uk łada łe ś  ten plan J a n ie  H a li fax?
—  Nie ca łą  godzinę. O cho ta  przysz ła  w m g n ie ­

niu oka.
— Ojciec skinął głową z p o g a rd ą  i niedowie­

rzaniem.
—  P a n ie  T le tc h e r ,  wszakże nie sk łam ałem  je s z ­

cze ani razu .  J e ś l i  j a  nie m am  wiary, zaufaj pan  
synowi. O  mój d ro g i ,  zawołał,  p rzybiegając  do 
sofy na  której leża łem ; ja k ż e m  j a  był ok ru tny  
w zględem ciebie!

Chciałem się uśmiechnąć, nie mogąc wyrzec  s ło ­
wa.

Ojciec o d trąc i ł  go z daleka,
—  M łodz ieńcze!  zawołał, sam będę  miał o nim

staranie .  O d tą d  nie będziesz  go k u s i ł  do z łego- 
I d ź  z tąd  zawiodłem  się na  tobie.

G d y b y  ojciec un iós ł  się b y ł  gw ałtow nym  g n ie ­
wem, g d y b y  nas g rom ił  najze lżyw szem i w y ra za m i 
nie b y łb y  nam  tyle dokuczył.  A le  ten  zimny, 
n ieodwołalny w y ro k :  „ Id ź  ztąd, zaw iodłem  się
n a  tobie,” s tokroć by ł d la  nas straszliwszy.

J a n e k  spo jrza ł  n a  ojca wzrokiem, z k tó rego  u -  
s tąp iła  w sze lka  dum a.

—  P ow tarzam  raz jeszcze ,  zawiodłeś moją u f ­
ność. W idzia łem  w tobie po rzą d n eg o  m łodziana,  
w ierzyłem  ci zupełnie. D ziś  nawet, stosownie do ' 
chęci mego syna, miałem cię p rzypuśc ić  do w spó ł-  
ki w moim handlu . Teraz...

N astąp iła  chwila milczenia.
—  Z as ługu ję  na  karę ,  r zek ł  J a n e k .  Czy mam 

się natychm iast  oddalić.
O jc iec  zastanow ił  się chwilę, rzuc ił  okiem na 

sto jącego pw zed nim młodziana.
—  Nie, tego nie żądam , przynajmniej nie teraz 

rze k ł  surowo.
K rz y k n ą łe m  z radości. J a n e k  p rzybieg ł uśc i­

snąć  mi rękę.
—- W ięc  pozostaniesz z nami, z a w o ła łe m !
—  O  tak ,  będę m ó g ł  obmyć się z w iny w o- 

czach ojca tw ego ;  bądz  spokojny nie opuszczę 
cię.

—  Musisz to uezyn ić  p rze rw ał  ojciec. P o w ta ­
rzam  ci synu, do d a ł  zw racając  się do mnie, nie 
obw iniam  go ani o występek, ani też o nieuczciwość, 
ale potępiam zato, że u leg ł  nikczemnie pokusom 
świata, że cię pociągną ł z łym  przyk ładem . D la  
tego  za trzym uję  go jako kommissanta, lecz nie bę­
dzie ju ż  tow arzyszem  syna mego. Nie, nigdy!

W iedz ia łem , że cjciec nie odw oła  w yroku, a j e ­
d n ak  usiłowałem zm iękczyć go rozpaczliwem b ła ­
ganiem. A le  wśzystko by ło  darem nóm .

J a n e k  milczał.
—  U spokó j się rzek ł  nakoniec cicho, ojciec twój 

ma słuszność, sądząc ze swego stanowiska. D o ­
zwól mi odejść, może k iedyś powrócę.

—  N arzekałem  gorzko ,  ojciec mało na to zw a­
żał. O tw o rz y ł  drzwi, p rzyw oła ł  Joannę .

P ożeg n a łe m  tym czasem  Janka .
—  Byw aj mi zdrów , rzekłem , nie zapominaj 

o mnie.
N igdy , zaw o ła ł ;  dopóki żyć będę, pozostaniem y 

przyjaciółmi. B ądź  zd rów  F ineas!
O jciec  do trzym ał s łow a; pozostaw ił J a n k a  

w g a rb a rn i ,  ale od dnia tego, lubo niekiedy słysza­
łem  o nim, przez la t dw a  nie w idzia łem  go ani 
razu.
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VII.

B y ło  to w rok u  1800, k tóry  d łu g o  w A n g lji n a­
zyw an o  the dear yea r, d rog im  rokiem . O b ecn e  
p ok olen ie , n ie m oże sob ie  w yob raz ić  n aw et tej 
e p o k i ,  w  którój w ojna, g łó d , i rozru ch y  lu d ow e, 
d ręczy ły  kraj n ieszczęśliw y . N iesp raw ied liw ość  
i sam ow ola p o d k o p a ły  p rzep aść p om ięd zy  k lasą  
m ożną a u b og im  lu d em . B o g a cze  c ięm ięży li b ie­
d n ych , ci zaś n ien aw id z ili b ogaczów , k orząc  się  
j e d n a k ż e  p rzed  n iem i. A n i je d n i ani d rudzy  nie  
m ieli d osyć  relig ijnej w iary, ab y  zatrzeć śm iało  
ow ą lin ję dem arkacyjną  i d ow ieść, ci że  b y li lu ­
d źm i, tam ci że znali ob ow iązk i ja k ie  nak ładało  na 
n ich  u rod zen ie  i w y ższo ść  in tellektualna.

T a k ie  zaw ich rzen ia  panujące w szęd zie  d a ły  się  
n ieb aw em  u czu ć i w  N orton -B u ry . C o do m nie  
m ało m nie one d o tyk a ły  o so b iśc ie ; w id z ia łem  je  
ty lk o  k rążące  zdaleka , jakby drapieżne ptastw o  
w  k o ło  rod zic ie lsk iego  d a ch u , g d z ie  p rzy zw a w szy  
n a  p om oc c ierp liw ość , sm u tne traw iłem  god zin y . 
O statnie dw a lata  c iężk ie  b y ły  dla m nie, lu b o  sk u t­
k iem  fizyczn ych  e ierp n ień , m ało  m ów ion o m i 
o spraw ach tego  św iata; p rzeczu w ałem  jed n ak , iż  
ź le  sz jy rzeczy , tak w d om u ,jak  po za dom em . J o ­
anna sk arży ła  się  po c ich u  na brak p ien ięd zy , i  ra­
da b yła  g d y  m o g ła  zw iązać k on iec  z koń cem . C zo­
ło  ojca p ok ryw a ło  się ch m u rą ; w id ząc g o  c iąg le  
w  z ły m  h u m o rze , n ie śm ia łem  prosić o p ow rot  

Janka.
B y ł  on zaw sze kom issantem  ojca m ego; są d z i­

łem  naw et, że  m ia ł do spełn ien ia  w a żn iejsze  niż 
daw niej o b ow iązk i; m ow iono m i, ż e  jeźd z ił po ca­
łej A nglji za kupnem  zboża; ojciec bow iem  k u p ił m łyn  
za ogrod em , i za ją ł się g o r liw ie  tą n ow ą g a łęz ią  
p rzem ysłu . R zadko k ied y  w spom inał im ię Janka, 
u fa ł mu zu p ełn ie  w in teresach  h an d low ych , z  re ­
sztą b y ł n iep rzeb łagan y .

Ja n ek  rów ną okazał za c ię to ść ; m im o pryjaźni 
dla  m nie, n ie  ch cia ł m nie w id yw ać pokryjom u. 
W ied z ia łem , że  n ie  przestąpi p rogów  dom u, dopók i 
nie b ęd zie  m ó g ł u czy n ić  teg o  ja w n ie  z ca łą  g o ­
dnością. D w a  razy  tylko p isai do m nie w dnie  
u ro czy ste  m oich  u ro d z in ; sam  ojciec od d a ł mi 
otw arte listy . P isa ł , że  zaw sze  zastan ie  przyjacie­

lem  m oim .
U w aża łem  tak że, iż  m ały  ch łop iec, który o d z ie ­

d z iczy ł po Jak ób ie  i J a n k u  w ózek  ze  skóram i, 
często  pojaw ia ł się  w dom u jako p osłan iec. B y ł  to 
J erzy  m łod szy  syn  S a lly  W atk in s, ch ło p iec  roz­
trop n y  i sp rytn y , ja k  m ów iła Joanna. K ied y m  go  
sp o tk a ł, czy  to w dom u, czy  w  ogrod zie , s łu ż y ł  mi 
go r liw ie , uprzedzając w sze lk ie  m oje życzen ia .

S a m  n ie w ied zia łem , co to zn a czy , p óźn iej‘dopiero  
o d g a d łem  tajem nicę.

L a to  p osu w a ło  s ię , żn iw a  zb liża ły , b ied n y  lud  
p og ląd a ł z trw ogą  na n ęd zn e  urodzaje.

•—  C o to b ęd zie , m ów iła  Jo a n n a , d op iero  lip iec  
a b u lk a  cb leb a  w ażąca  za led w ie  cz tery  funty, k o ­
sztu je  trzy  szy lin g i.

I  p og ląd a ła  ukradk iem  na n asz m ły n , k tórego  
k o ła  sp o c z y w a ły  codzień  jak w św ięto , o jc iec  bo­
w iem , przew idując że  zb iory  będą g o rsze  jeszcze  
ja k  p rzesz łe , ch ow a ł zb o że  na potem . J o a n n a  k i­
w a ła  na to g ło w ą . J e d n e g o  razu, w dzień  targo­
w y  p rzy b ieg ła  z  pośp iechem  m ów iąc, że  lud  zebrał 
się  tłu m n ie  p rzed  m ły n e m , i o d szed ł d op iero  
w skutek  p rzem o w y  H alifaxa . O d tąd  w zb ron iła  
mi przechadzk i k u  op actw u , ca łą  też  rozryw ką  
m oją b y ł o gród , g d z ie  s iad e łem  p od  m urem , po- 
g ląd ając  na spokojny b ie g  rzek i A w o n .

Jednój n ied z ie li, b y ło  to 1 S ierpn ia , o jc iec  po­
w ró c ił później niż zw yk le  ze  zboru , o d w ied z ił bo­
w iem  na cm entarzu  kw akrów  grób  m atki, jak o  
w  roczn icę  ślu b u  sw eg o . Tej n ied zie li p ozn a łem , 
iż  r zeczy  w z ię ły  z ły  obrót. O jciec  siad ł do sto łu  
p on u ry  i zam yślon y , oprócz n iesp ok ojn ości m ora l­
nej, c ierp ia ł on także na podagrę.

D o k tó r  J e sso p  p r z y b y ł po cb ied z ie , od szed łem
do o grod u  1 s ia d łszy  no u lub ionej ła w ce  p og ląd a łem  
na łąk i i p o la , ro zc iąga jące  się po za rzeką. Z boże  
je sz c z e  z ie lo n e , le ż a ło  na zagon ach , poukładane  
w  drobne snopki.

P o  odejściu  doktora , o jc iec  p rzy s ła ł po mnie, 
k a z a ł tak że  p rzy w o ła ć  d om ow n ik ów . M a ły  J erzy  
w su n ą ł się n iezn aczn ie  za  Joanną.

O d g a d łem  n atychm iast, że  ojciec w  z ły m  hum o­
rze , fajka b ow iem  leża ła  na sto le , ob ok  nietkniętej 
szk lank i p iw a.

Z w ró c ił się n ap rzód  do Joan n y .
—  K o b ie to , rzek ł, czyś ty  g o tow a ła  dziś obiad?
—  S k in ę ła  g ło w ą  w sposób  potw ierdzający.
—- N ie  pow innaś daw ać nam  takich  obiadów: 

zan iech ajm y ciast i zb y tk ow ych  łak oc i. N iech  są- 
siedzi n ie  p ow ied zą , że w dom u A b la  T leczer  pa­
nuje obfitość, k ie d y  g łó d  trapi kraj ca ły .

—  O szczęd za m  się je sz c z e  ja k  m ogę, rzekła  
J o a n n a , n ie  trw on ię napróżno p ien iędzy , i szczerze  
litu ję się nad u b óstw em . Z eszłej n ied zieli kobieta  
je d n a  w yrzu ca ła  m i, że  m arnuję m ąkę na k roch ­
m al, dziś patrzajcie ja k  w yglądam .

(d. c. n.)
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